
  
  

  

Nr. 10 Cena 20 gr 

   



  

Z przeewaących się prz 

ys 
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RODI tworzą koło i wydają 
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Sonia: Północ sala. 
okolicznych krzakach, sk 
ne postacie z maskami 
W milczeniu prowadzą Tadzia do „Swego aa: 

  

  
dzie się tajemniczy obrzę 1. W degowiska 
dadzą mu orle imię, włożą mundur i 
jego wpol na totemie leśnym grom: dy. 
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HARCE STARSZYCH CHŁOPCÓW 

1 r"    

    

  

(Trochę psychologji i prób) 

Il. Walczę i tworzę 

Walczę — ze sobą, z tym drugim ja, 
którego nieraz zauważam. walczę z poglą: 
dami innych, które podsuwa mi ż cie, pisma, 
książki, prądy kulturalne i społeczne. Typ 
intelektnali: ; 

Forma he treu zbiorowa — dyskusje w za: 
stępie, wspólne uczęszczanie na odc f 
stawy obrazów, recitale muzyczne i śpiewa: 
cze. Organ ja kół dyskusyjnych, gazetki 
szkolnej, żywego dziennika, wieczorów autor- 

skich, praca+w towarzystwach ideowych. * 
— 0 wiedzę, którą, czeka na masowego 

odbiorcę poza ławą szkolną. Typ naukowca. 
Hare zbiorowy i zespołowy. Zebranie 

sprawozdawcze "z jektury naukowej. Uczęsz- 
czanie na fachowe prelekc Zwiedzanie 0- 
środków naukowych (np. muzeów) lub prze- 
mysłowych (elektrownia, papiernia itp.) Or: 
ganizacja kursów fachowych np. języków ob- 
cych, radjotelegrafjj i pracowni (np. sporzą- 
dzanie krótkofalowego odbiornika, aparatu fo: 
tograficznego itp.). 

— ideały życiowe i z nędzą życi: 

      

    

  

     

  

  

  

    

   

      

we dostrzegam w zaułkach miasta, sutere- 
jach i podwórzach, na wsi, około siebie. 
|yp społecznika. 

Społecznicy dzielą się na zespoły, e 
 mizują. (Harce: praca oświatowa «w bibljote- 

    kach, domach ludowych, żołnierskich, robo* 
tniczych, przedstawienia, wieczory śpiewu, 
muzyki i tańca, uczenie analfabetów, organi: 
acja zespołów uliczników, czynność w przy- 
lułkach, praca w towarzystwach społecznych, 

           zbieranie i dostarczanie książek i czasopism 
  do świetlic żołnierskich i szpitali, wysyłka 
        ich po. ośrodków polskich zagranicą. 

siłę i tężyznę fizyczną. Typ spor-    
BĘ 

Grupowo uprawiają sport. Organizują klu- 
by, zawody sportowe wśród drużyn, lub na 
wsi, prowadzą p. w. na wsi lub z młodzieżą 
pozaszkolną, urządzają tor łuczny lub strzel- 
nicę pokojową, wyrabiają sprzęt sportowy, 

np. RED rakiety ing-pongowe. 
Ó byt sw i niejednokrotnie najbliż- 

szych. Typ szarego pracownika. 
Harcują zbiorowo lub zespołowo: pra- 

cują dla zarobku. Organizują ośrodki pracy, 
wyszukują tereny pracy zarobkowej, organi- 
ziją kursy rzemiosł i zbyt wykonanych rze- 
czy. 

  

  

    

— O pogodę i radość życia. Typ towa- 
. Harcerz jest zawsze pogodny! Niema 

ha (a. bez radości i uśmiechu. Trzeba pogody 
nam samym, ale i trzeba ją nieść tym, do 

których Życie nie zwykło się uśmiechać. 
Zespoły harcersk organizują: 

tańców, telrania towarzyskie, herbatki, 
czornice w Środowisku harcerskiem. 
wśród dzieci w przytułkach, wśród biedoty 
miejskiej lub w klubach uliczeików organi- 
zują wieczornice, uroczystości św. Mikołaja, 
Gwiazdki, zabawy, prowadzą półkolonie, przed- 
stawienia, wieczory humoru itp. 

Walka szych chłopców toczy się na 
frontach, a różnią się oni 

/ tem, że celem jej | orga- 
nizacja, tworzenie i skupianie w imię po- 
stępu. 

    

  

   

       
    

Czyżewski Adam. 

CZY JESTEŚ ZAWSZE POGODNA ? 
« 

Kropie deszczu monotonnie uderzają o 
szyby, ponuro jest i chłodno. Wybija Sde 
cia godzina! Zbliża się czas, trzeba pójść 
izby, bo zbiórka zastępu o 330. Miała być 
w terenie, ale ten nieznośny deszcz przeszka- 
dza. Ubieram obrzydły już płaszcz zimowy 
i zasunąwszy czapkę idę jakoś taka zła i 
pochmurna, jak to popołudnie. Już izba — 
otwieram drzwi, na których kartka z dru- 
kiem „U śmiechnij. się”. Popatrzyłam, ale nic 
więcej. W kącie już prawie cały zastęp we- 
sołych _Krokusów, /stkie uśmiechnięte, 
radosne. zsypują cukier na obóz do jednego 
worka, herbatę do pudełka i kaszę. A Ma- 
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ryśka wykrzykuje, że całego złotego uzbierała 
od zastępu w ciągu tygodnia na obóz. Nie 
zauważyły mego wejścia — to dobrze. — 
Zmusiłam się więc do uśmiechu. 

Zbiórka była miła, chociaż ćwiczenie 
"ie nadzwyczajnie się udało. Szyfr zmyłliły, 
a strzałki prowadzącej do schowka z szyfrem 
nikt nie zauważył. Gawęda, pieśni: Oto Kro- 
kusy wracały uśmiechnięte, wesołe. To mię 
cieszyło. Jak to dobrze, że nie okazałam im, 
że mię coś gnębi! — Ale wnet zbiórka minęła. 
Krokusy zeszły z pamięci, a znów opanowało 
mię pr: gnębienie, opuściłam głowę. 

eś harcerką! Harcerka jest pogodna. 
Czy tylko masz uśmiech dla swojego zastę- 
pu — czy tylko na zbiórce jesteś harcerką ?”. 
A dla tych, którzy tego uśmiechu od ludzi 
potrzebują już nie masz? Nie wstyd Ci. Koło 
ciebie przechodzą nie harcerze, a są pogodni. 
Jesteś tak mało opanowana? 

  

  

    

   

Tak — wstyd mi. Od dziś zacznę pra- 
cować nad sobą! U 

I wiecie, że wcale mi się udaje, — choć 
spoczątku było trudno. Dobrze mi jest z tem 
i ludziom ze mną lepiej. 

o „Uśmiechnij się” na drzwiach izby 
— nie jest martwe — przypomina mi o tem 
zawsze, 

L K. 

KSIĄŻKI W OCZEKIOANIU _ M 
„Wymień książkę, którą czytasz, po- 

wiem (Ci, kim jesteś” — przysłowie dosyć 
roztropne powiada. A jeśli niewiele czytasz 
albo wcale nie, cóż wtedy zostanie do osą- 
dzenia? 

Jakie książki czyta harcerka i harcerz? 
szystkie. Jest bowiem człowiekiem i nic 

ludzkiego nie może mu być obce. Zajmuje 
go ćały świat i dlatego właśnie chce dużo 
wiedzieć o świecie. A tu na półkach księ- 
garń — lawina książek, a za szybami wy- 
staw — płachty czasopism. Tyle jest tego, 
że nie sposób ogarnąć pamięcią, a cóż do- 
piero przeczytać. Ale przecież można posta- 
rać się. żeby o wszystko było tak trudno, 
jak o książkę, nie cierpielibyśmy biedy. Książ- 
ki oczekują, trzeba po nie tylko wyciągnąć 
rękę. No i oczywiście przeczytać. 

Do sprawy czytania książek powrócimy 
jeszcze. Teraz wzywamy was do dyskusji na 
tematy czytelnicze. Napiszcie: jakie książki 
lubicie. czy możecie je łatwo dostać, w ja- 
kiego rodzaju książki chcielibyście mieć za- 
opatrzoną bibljotek: ? 

Ankieta otwarta. 
zapraszamy ! 

PRENUMERUJCIE SKAUTA 

ZB LO R O w O 

NUMER TYLKO 125 GR. 
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(tłum. z ang. 
1 
Ostry, grudniowy wiatr pędzący od śnież- 

nych pól, poki /ł okna hangaru. iolnisko było 
puste, tylko wysoko ponad aerodromem wid- 
niała biała plama — to nowy samolot pocz- 
towy odbywał swe próbne loty pod kierow- 
niectwem lotnika J. Posta. W hangarze Nr. 8, 
dookoła rozpalonego do czerwoności pieca, 
zebrała się drżąc z zimna obsługa lotniska 
z Billem, starszym mechanikiem na czele. 

— Brr, ależ zimno! Co się musi dziać 
tam w górze?! Latanie w czasie takiej po- 
gody, w dodatku w grudniu — nie przed- 
stawia się tak ponętnie: co? eliłopcze? — 
zwrócił się Bill do młodego chłopca stoją 

H. Olszewska) 

To lubię, — pochwalił Bill — weź 
zatem dużą puszkę ze smarem, nie, lepiej 
dwie, z oliwą także, stań na środku pola 

i czekaj. Ale nie dawaj żadnych znaków Po- 
stowi, jeśli on zauw: coś nie jest tak 
jak należy, sam wyląduje. 

j Fey zapiął szczelnie swój cienki płaszcz 
i obładowany ciężkiemi puszkami wyszedł na 
lotnisko. 

, — Co za chłopak. — rzekł Bill, 
kając za nim 
nie irytował. 

Fey doszedłszy na środek lotniska, po- 

LS k zamy= 
drzwi, żeby się tylko T xt 

  

Dla nowej myśli trzeba mieć odwagę,*trzeba przeskoczyć przeciętną prawdę, 
wyznawaną przez ludzi. Napoleon mówił, 

uważać ża przeszkody, 
że, by złamać przeszkody, nie trzeba ich 

Ten prosty sposób stanowił podstawę myśli i my, stając 
się nowatorami, znaleźliśmy może odwagę myśli i powiedzieliśmy sobie, iż przesz, 'd, 
które chcemy przeskoczyć, nie będziemy uważali za przeszkody. 

Józef Piłsudski: „Pisma, mowy, rozkazy”. 

  

cego przy oknie. Chłopak podniósł na niego 
swe błyszczące, niebieskie oczy i zawołał: 

— To jest wspaniałe! Dałbym wszystko, 
aby móc tak latać jak Post! — Poczem zwró- 
cił się znowu do okna, wypatrując na sza- 
rem niebie srebrnej błyskawicy samolotu, mi- 
gającej wśród ołowianych chmur. 

— Sentymentalny sztokfisz —  sapnął 
Bill do stojącego obok towarzysza, z którym 
chwilę coś omawiał, poczem przybrawszy za- 
R AOY wyraz twarzy zawołał: 

Czy daliście Postowi zapasową puszkę 
ze smarem; — widzę po waszych minach, 
że nie; cóż będzie, to straszne! 

jo jest straszne? — zaniepokił się 
nagle chłopak. 

— Brak smaru! Dziwisz się? Wyobraź- 
cie sobie, że Post jest na wysokości 3.000 me- 
trów lub wp: w korkociąg a tu motor 
zacina gad niema smaru. Skandal! «Musimy 
wynieść puszkę ze smarem na pole i czekać 
tam. Może Post zauważy brak i wyląduje. 
Kto z was pójdzie? ; i 

— odparł szybko młody Fey, od- 
chodząc od okna. 

stawił puszki na ziemi i niespokojnym wzro- 
kiem zaczął szukać samolotu w powiek u. 
A więc groziła katastrofa! Narazie jednak lot 
był równy i czysty, samolot zakreślał duże 
kręgi nad hangarami. Fey nie zwracał uwagi 
na przejmujący wicher, który go na wylot 
przeszywał ah mógł pomóc — jeśli mógł 
zapobiec katastrofie _ głupstwo. 
Minęło już pół godziny a samolot wciąż krą- 
żył jeszcze w i 1. Czyż Post, nie po- 
myśli nigdy o lądowaniu?! Drżąc ż zimna, 
Fey myślał bezustannie o niebezpiecz ństwie, 
jakie wedle słów Billa groziło pilotowi. Lecz 
oto nareszcie samolot powoli za szął się Zni- 
żać. W arkot motoru był coraz bliższy Serce 
Fey'a biło jak młotem; zobaczył wychylai 
cego się Posta, który kiwnął kilkakrotnie ku 

Fey chciał odpowiedzieć, Jecz 
/pomniał sobie uw: agę Billa. Post 

zatoczył maszyną ogromny łuk i lekko ze- 
ślizenął się na ziemię. Wówczas Fey por- 
wawszy puszki pobiegł naprzeciwko. 

— (o ty tu robisz chłopcze? Wziąłem 
cię początkowo za polarnego misia, nie mogę 
zrozumieć, poco sterczałeś tu na lotnisku? —— 
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zapyłał lotnik, wyskakując z wnętrza ma- 
szyny. 

Przyniosłem puszki ze smarem, gdyż 
zapomniano naoliwić pański motor, posłano 
muie więc, by w razie potrzeby 

— A cóżbyś mi tutaj pomógł ? jakie pusz- 

Mi co za smary? nie rozumiem — pytał 
Pos zdumiony. nagle wybuchnął Śmiechem: 

- fo jakiś kawał! Zakpili z ciebie, 

yba niedawno pracujesz na lotnisku, jeśli 

mogłeś w takie historje uwierz; 
Jestem młodszym pomocnikiem — 

więc to tak? i sam zaczął się również 
śmiać 

Post spojrzał z sympatją na młodego 

znał jego szalony zapał i entuzjazm, chłopca 
odnosił się do lotników, la- z jakim Pey 

lania 1 maszyn 
Słuchaj, 

znaczy pęd, 
wezmę cię z sobą, pokażę 

siadaj na miejscu mecha- 

Nu pół przytomny Fey nie wierzył przez 
chwilę swemu i reszcie ocknął się 
| jednym susem znalazł się w maszynie. Parę 
ruchów pas zamknięj hełm nałożony, spa- 
dochron i gotowi; ed irtem Post 0- 

wegł aby nie dotykać żadnych rączek 
umi steru — ręce przy sobie. 

Kiedy Fey rozejrzał się, byli już w po- 
wietrzu na dobre; ostry wiatr siekł po twarzy 
szpileczkami lodu, nie pozwalał oddychać 
Post zwi ał zaś pęd. W. chwilach 
szego ne tężania wiatru pilot objaśniał Feyo- 
wi zasadnicze zwroty i manipulacje 

maszynie. Wysokomierz wska 
tirów, Fey spojrzał ku ziemi: 
1 ło większe od dłoni; domy, że 
śmiesznie małe. dziecinne zabawki, na 
zaś rozszerzonego horyzontu majaczył mz 
górski Śnieżno-biały. Dziwne uczucie ogar- 
niało Feya, ziemia znikała, zlewała się w 
jakąś szarą poplamioną masę, natomiast łań- 
cuchy górskie potężniały, rosły, ukazując co- 

dalsze szczyty. 
Byli już ponad 2.000 metrów, gdy Post 

zerwał hełm z głowy. 
— Daj mi nóż. muszę zacisnąć bar- 

dziej rzemień, mam pełne uszy świstu — za- 
wołał. Położyv szemyczek od k na 
metałowem oparciu zaczął wiercić nożem 
nowy otwór. W tym momencie gwałtowny 
podmuch poderwał prawe skrzydło, wyrywa- 

ześ japkę z pilota; Post 
wychylił się mie, © « hełm i 

7 epiła się o 

minek a sp: a, szarpnięta zaś moc- 
nym ruchem Posta otworzyła poprostu spa- 
dochron. Trwało to wszystko zaledwie parę 
sckund i gdy pilot spostrzegł co się stało, 
było już zapóźno. Wiatr porwał rozwija 
się materję, sło coś w powietrzu jak ude- 
rzenie olbrzymiego bata i ogromny parasol- 

balon ukazał się tuż obok samolotu. 
Gwałtowne szarpnięcie naprężonych sznu- 

rów spadochronu rzuciło pilotem o tylną kra- 

wędź maszyny. Post krzyknął przeraźliwie 
zduszonym głosem i opadł na siedzenie. 
Przerażony Fey nie mógł zapobiec kilku 
silnym uderzeniom głowy lotnika o metalową 

wędź; naprężone liny spadochronu szar- 
bezwładnem ciałem zemdlonego, wyci 

gając go coraz bardziej z pasa bezpieczeństwa. 
M pół liżowany tym widokiem Fey 
poczuł, ż spadło na jego kolana: był 
to ów nóż, który pożyczył Postowi. Porwał 

go i wysunąw: się poza plecy pilota, na 
ile tylko zwalz pas i miejsce, usi- 
łował przeciąć sznury; wreszcie po dłuższem 
szarpaniu się ze sznurami, wichrem i oba- 
wą aby nóż nie wyleciał z ręki, odetchnął 
z ulgą: oswobodzona płachta spadochronu 
znikła mu z oczu. Nie miał czasu ochłonąć 
z minionego niebezpieczeństwa, gdy spadło 
nań drugie — może jeszcz e. Samolot 

stawi od Z asu samemu 
w korkociąg. Fey ketiey, co 

chwila owa w dół, ziemia wyjeżdże w 

chmury a niebo uciekało na dół. Perlisty 
rosił twarz chłopca, zrozumiał co się 

stało ale nie widział ratunku; pilot zem- 
dlony a on? Przecież nie wie co trzebą zro- 

bić, 

Nagle błysła mu myśl „wyrównać prosto 
stery”. Czy to może Post szepnął? Uchwycił 
ster tkwiący między kolanami pilota; nie ro- 
zumiał wprost jakim sposobem zaczął opa- 

nowywać maszynę; ; czas szło mu o- 
pornie z nożnemi sterami; czy zacinały się, 
czy też nieumiejętnie naciskał. Wreszcie po 
szalonych wysiłkach wyrównał całkowicie ma- 

szynę, zdziwił się nielada, zobaczywszy przed 
sobą „prawidłowy” horyzont. Jeśli jednak 
udało mu się jakimś nieprawdopodobnym 
sposobem wyrównać samolot, to wykluczone 
było, aby się mógł pokusić o próbę lądo- 
wania. Lecz i dalej sprzyjało mu szczęście, 
nieprzytomny lotnik przychodził powoli do 
siebie. Otworzywszy oczy, wbił szklany wzrok 
w Feva, który zaczął gorączkowo zaklinać 
pilota „musi pan lądować, niech pan. lądu- 
je”... 
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ZAGRANICZNY 

U SKAUTÓW CZESKICH W 
  

Czechosłowacja — to kraj, mający naj- 
większy bodaj w Europie procent mniej 
ści narodowych. Szukając łącznika, który wią- 
załby narodowości mieszkające na terenie 
Czech, Moraw, Słowaczyzny i Śląska, otoczył 

1 opieką okół” i skauting. 
Dzięki osobistemu poparciu ówczesnego 

ministra spr. zagr., a obecnego prezydenta — 
Benesza, rozwi się skauting, i 
najsilniejszą po „Sokole” organiz 
słowacji, łączącą w swych szeregach młodzież 
czeską, słowacką, ruską, polską, węgierską 
oraz rosyjską (emigr.). 

o S$vazu przyjmowami są wszyscy oby- 
satele Republiki (nawet Żydzi), tworzą oni 

jednakże drużyny złożone z członków jednei 
narodowości. „„WUrzędowym” językiem takiej 
drużyny jest język danego narodu. 

Ogólnem hasłem dla całej organizacji 
jest: Budź prziprawen! (bądź gotów), odzew 
zaś — Wżdy prziprawen! (zawsze gotów D. 

Spójnikiem. który łączy wszystkich Skau- 
tów Republiki, jest wspólne prawo harcer- 

"skie, które w tłumaczeniu tak brzmi: „Skaut 
jest aneta) wierny i oddany Jest 

innym. Jes /jacielem 
i ludzi rze czynią: 

botem iżdego skauta. Jest trze 
nania przyrodę i cenne twory pracv 

j. Jest posłuszny, wesół i dzielny. Jest 
czysty w myślach, słowach i uczynkach”. 

Pod względem organizacyjnym Svaz dzieli 
się podobnie jak Z. H na organizacje — 
męską i żeńską. 

Naczelnikiem org. męskiej jest brat A. 
B. Swojsik, żeńskiej — siostra E. Miezicowa. 

Jedną z daliekówiz zdobyc 
tingu czeskiego są t. zw. leśne szko 
obozy dla przyszłych instruktorów. 
leśnej starszy brat zapoznaje się z metodami 
pracy kierowniczej praktycznie, oraz uczy się 
rozmaitych gier, żak pokazów itd. 

Przejdźmy teraz do omawiania wszyst- 
kich dziedzin pracy skautowej po koleji. 
więc: 

Żeglarstwo nie stoi na takim poziomie 
jak u nas.. Wypływa to w głównej mierze z 

braku dostępu do morza, przez co może się 
tam rozwijać jedynie żeglarstwo śródlądowe, 
rzeczne. 

ybownictwo jest jeszcze w stadjum or- 
ganizowania się. 

Również ruch zuchowy nie rozwija się 
z takiem powodzeniem, jak w Polsce. Cały 
ruch zuchowy oparty jest na wzorach an- 
gielskich: od pewnego czasu, wzmaga się 
jednakże zainteresowanie ruchem zuchowym 
polskim. Wiele zwyczajów polskich wprowa- 
dzonych zostało do org. zuch. czeskiej. In- 

rzy czescy chętnie biorą udział w pol- 
5 zuchowych. 

Obozownictwo, to dział techniki skauto- 
Czesi prym wiodą. Charaktery- 

z posobem jest obozowanie w na- 
miotach płócienno - drewnianych (dach płó- 
cienny, boki drewnane). Namioty te mają tę 
zaletę, że przewiewne i ciepłe, lecz rów- 
nocześnie są kie, i rozstawianie pa wy- 
maga dużo czasu. Mniej niż my, ają 
Czesi uwagę na estetykę obozu, więcej miej- 
sca ,poświęc wygodzie obozowania. Tak 
więc, obozy odbywają się zwykle na wielkich 
polanach, ie można wytyczyć 
boiska do siatkówki, koszykówki, a nawet 

footbalu czy hokeja. 

Nam taki obóz nie bardzo się podoba; 
dag bowiem obozować w * 

g: leśnym, tam, gdzie za- 
ię mo: sa pięknem przyrody, wsłu- 

się w jej głosy niczem niezakłócone, 
pamiętajmy, ten rodzaj obozowania 

yrósł na właściwości duszy polskiej, która 
nadewszystko kocha dziką przyrodę. 

Pozostała mi jeszcze jedna sprawa, nat 
sjsza chyba, do omówienia. Mam tu na 

i stosunek czeskich skautów do Pola- 
. Z satysfakcją mogę podkreślić tutaj usto- 

sunkowanie się prawdziwie harcerskie ogółu 
skautów do Polski i Polaków. 

$ Junak”, czeskie pismo skautove 
zamie a obecnie artykułów poswię- 
conych ostatniej wyprawie czeskiej do Pol- 
ski, gdzie zupełnie bezstronnie, a nawet z 

  

pewną sympatją spisane są wszystkie spo- 
strzeżenia poczymione u nas. Jeżeli nie ma- 
my w skautach czeskich serdecznych przyja- 
ciół, — to w każdym razie nie są oni rów- 
nież naszymi wrogami. Od nas tylko zależy, 
jak się ułożą dalsze stosunki z nimi. 

Knoche Władysław 
Wilno. 

«auc charakterysyczny wyjątek z listu 
korespodującego z autorem powy: go arty 

...jestem zdania, że nie powinniśmy 
zrywać przyjaźni, jaka nas łączy, nawet 
gdyby miało do ść do wojny między Cze- 
chosłowacją 1 Polską. Obydwaj jesteśmy 
skautami a więc obydwaj jesteśmy dla sie- 
bie braćmi. 

CZY PAMIĘTAMY? M] 
Widzieliśmy na Zlocie w Spale nasz 

drugą Polskę harcerską — Harcerstwo po 
i zagranicy. Były to drużyny z Cze- 

, Francji, Niemiec, Łotwy, Ru- 

munji itd. Nawet z Ameryki przybyli na 
święto Jubileuszu harcerstwa polskiego. 

Z rozmów z harcerzami polskimi 
nicy dowiedzieliśmy sią, jak bardzo cięż 

jest polska praca harcerska w obeych kra- 
jach. Każdy krok wymaga walki z trudno- 
Ściami, których my w Polsce nie znamy. 

Słuchając w Spale o tem s 
postanowiliśmy utrzymać ścisły kontakt 
drużynami polskien granicą 
tamy o nich i o na h obietnicach ? 
w programach prac szych drużyn przewi- 
dzieliśmy stałą łączność i pomoc jednej z pol- 
skich dri yn zagranicą ? Czy pomyśleliśmy 
nad tem, jak pomóc tym drużynom w roz- 
poczęciu pracy?*Na te pytania musimy sobie 
dziś dać odpowiec i to nie słowną, ale 
czynem. Napiszmy zaraz do naszych 
mych, poślijmy im nasze pisma harcer 

Już obecnie „ple inujemy wytyczne naszej 
letniej. pamięt: cie o tem, ażeby 

choć jeden harce 
zę 9 tem trzeba pomówić 

Kołem rzyjaciół, a nawet ze szerszem 
społeczesńtwem. Napew rzyjdą z pomocą 
jeżeli tylko zawczasu się "nich zwrócicie. 
W: ly rozumie ezem jest dla Polaka 

zaproszenie do domu ojczyste- 
strzechę, do rodziny. Jak tu 

siły, a przez to umacniamy Po- 
lonję zagraniczną. 

apewno chcecie, ażeby Polonja zagra- 
niczna była mocną. A cz pamiętacie o tem, 
%e możecie się do Jej wzmocnienia przyczy 

  

Tego wam nigdy zapomnieć nie wolno. 

„Płowy Sęp". 

U NASZYCH SĄSIADÓW RE 
Skauting żydowski 

  

Gdy wysiądziesz na wschodnim brzegu 
Morza Śródziemnego i z portu w Hajfie 

jdziesz do Tel-Awiwu, staniesz zdumiony. 
Po asfaltowych jezdniach mkną autobusy da- 
lekobieżne, a w chwilę potem z bocznej ulicy 
wyłania się karawana, krocząca majestatycz- 
mie i powoli. Zdziwiony zapytasz: ..i to ma 
być Wschód? Przecież to jakaś Ameryka! 
Odpowiem ci słowami ay „Naród wraca 

do domu”. 
Jszyscy mówią szybko jakimś bardzo 

dźwięcznym językiem. Ć: naród uczy Si 

tego języka i to języ Ó 
leci już nie włada. Spróbuję 0); 
Po powstaniu za cesarza Hadrjan: 
ku) zabroniono żydom mieszkać w Palesty- 
nie! Ruchy emigracyjne wywołują coraz to 
nowe prześladowania. Prześladowania Żydów 
w Niemczech powodują emigrację do Polski, 
wygnanie Żydów z Hiszpanji — emigrację 
do północnej Afryki, na Bałkan i do całej 
Przedniej Pogromy ostatnich Pe 
stworzyły dzisiejsze i-miljonowe skupienie 

żydostwa w U. A. 

Wielka zowohicja. francuska dała wolność 
Stanowi trzeciemu. Rok 1848 a potem Po- 
wstanie Styczniowe, dały Żydom impuls, by 
przemyśliwać nad uratowaniem narodu. Dwo- 
jakie im groziło niebezpieczeństwo: na za= 
chodzie Europy Żydzi coraz bardziej korzy- 
stali z liberalizmu rządów i coraz silniej 
zaczęli garnąć się do zawodów, które daw- 

n były dla żydów zamknięte. Zaczęli Ży- 
dzi powoli pominać o swej narodowel od- 
rębności zęła się coraz bardziej wzmagać 
idea asymi kulturalnei i sadow | Po- 
wodziło się żydowi naogół dobrze, nikt go 
za jego Ż dostwo nie prześladował, czuł się 
więc Irancuzem. anglikiem, niemcem ete., Wwy- 
znania mojżeszowego. Wielu żydów było mi- 
nistrami. 

  

Pierwszy śnieg  



  

  

  
    
  

162 GAISZTE RESTART TRZA WEZ ZZO YOZTEWÓCARYRACZÓN SOBUT mami 

Natomiast na Wschodzie szalał w dal- 
szym ciągu teror. Groziło zniszczenie żydo- 
stwa rosyjskiego drogą pogromów. 

w tej sytuacji znalazły się jednostki, 
które z c: Tych sił zaczęły walczyć z groźbą 

jłady żydostwa. 50-ciu laty odbyła 
konferencja „Mi- 

łośników uchwaliła, że zada- 
niem sjonizmu jest umożliwić żydom po- 
wrót do kraju. 

Od tej chwili rozpoczyna się rozwój my- 
Śli sjońskiej, której najprzedniejszy z dał 
dr. Teodor Herzl w swojem dziele pt. „Pań- 
stwo Żydowskie”. Domagał się on repatrjacji 
Żydów, stworzenia tam państwa, opartego na 

2 *dowskiej większości. I niedługo potem, bo 
w r. 1897 zwołał Herzl I-szy Kongres Sjoni- 

styczny do Bazyleji Kongresy te odbywały się 
najpierw co roku, potem co dwa lata) Na 

tym kongresie l-szym przyjęto t. zw. program 
baz który brzmi: „Sjonizm dąży do 
uzyskania prawnopublicznie zagwarantowanei 

    

           

      

    

  

      

myślicieli starożytnych i średniowiecznych. 2) 
wychowanie sjonistyczne w duchu dążeń Her- 
zla i innych przywódców żydostwa. 3) szko- 
lenie skautowe. 4) wychowanie ku przewar- 
stwowieniu i osobistej realizacji jako chałuc 
i robotnik w Palestynie. 

Inwazje 1 bolszewi cka na krótko przerwała 
ziałalności ji Po r. 1920 organi- 

sja zaczęła leczyć z ran, jakie zadało 
jei 6 lat wojny. Zaczęła się żywa działalność. 
Zakładać poczęto gniazda zagranicą 
w Rc za czasów Nepu, gdzie 
sjonistyczna była legalną. Do Palestyny wy- 
jeżdża jedna grupa za drugą i w czasie pracy 

nad zbudowaniem y Hajfa—Dżedda wy- 
kuwa nowe hasła ruchu. Były to czasy po- 
wojenne. 

W Polsce zaczyna się w ZHP. ruch wol- 
noharcerski i jego grupa wydają 
„Płomienie”. Gdy po pewnym czasie Zrzesze- 
nie Wolnego Harcerstwa (Z. W. H.) ukon- 
stytuowało się jako odrębna organizacja, we- 
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Dobry żołnierz spełnia twardy 

bardzo mało znaczącą i podrzędną, 

dla siebie, szacunku dla swej pracy i 

obowiązek żotnierski, 

żąda jednak zawsze bardzo twardo szacunku 

szacunku dla swego dowódcy. 

Józef Piłsudski: 

wykonuje pracę nieraz 

„Pisma, mowy, rozkazy”. 

  

siedziby narodowej żydowskiej w Palestynie” 
Realizacja tego hasła i spowodowany 

niem wzrost liczby żydów w Palestynie wy- 
wołał u Arabów obawę zwiększenia żydow- 
skiego. Rozpoczęły się napady na żydow- 
skie wsie. W odpowiedzi na to każda wieś 
zamieniła się w twierdzę, nad bezpieczeń- 
stwem kolonji czuwali szomrzy (szomer 
strażnik) uzbrojeni. 

' r. 1911 opublikował H. Sterner w or- 
ganie Ceirei Cijonu pt. Morija artykuł: „O 
scoutingu żydowskim”. Artykuł ten odegrał 

rolę _ artykułu Naganowskiego w  „Sło- 
wie Polskiem”. I niebawem zaczęły we Lwo- 
Świe i na prowincji powstawać drużyny szom- 

rów, które dążyły do syntezy ideałów B. P. 
i szomrów. żywa ich działalność objawiała się 
przedewszystkiem w pędzie do opanowania 
techniki skautowej, poznawania literatury i 
historji Żydów i nauki języ hebrajskiego. 
Wojna światowa, inwazja moskiewska i wcie- 
lenie całego szeregu Kierowników do wojska 
przerwały jednak działalność szomrów. Ale 
Już w r. 1916 zreaktywowano we Wiedniu 
owe drużyny. W r. 1917 zaczyna wychodzić 
pierwsza żydowska zeta skautowa „Haszo- 
mer”, a po uwolnieniu Galicji z pod ręki 
Moskali, zaczyna się znów działalność sze- 
regu drużyn w całej Galicji. Na krótko przed 
zakońć zeniem wojny światowej doszło do po- 
łączeniu Haszomeru z Cerei Cijon w org.: 
„Haszomer Hacair”, która proklamowała na- 
stępujący program: 1) wychowanie moralne 

duchu zasad B. P. i wielkich żydowskich 

  

     

      
    

         

  

   

  

  

   

  

    

ło ono w kontakt tak z Ukraińskim Płastem 
fiak i z aszomer Hacair'. „„Maszomer Ha- 
cair” był już wtedy organi zacją socjalistyczną. 
Rozwój jego w tym kierunku był zgodny 
z rozwojem wielkich grup młedzieży 
„płomienist, ch”. Żywy kontakt między „obu 
organizacjami został zerwany, gdy u wolnych 
Harcerzy na Zjeździe w Helenówku (1926) 

doszło do rozłamu i do wzrostu w ich sze 
regach tendencyj komunistycznych. Odtąd Ha- 
szomer Hacair szedł swoją drogą, bez kon- 
taktu z innymi. 

J 

  

  
  

  

W r. 1928 odbywa się Zjazd przedstawi- 
cieli owych drużyn to ze Lwowa, Sambora 
i Kołomyji: Ten zjazd odbyty w grudniu 1928 
we Lwowie położył kamień węgielny pod 
organizację. Podobny Zjazd odbył się w 
tymsamym czasie w Krakówie i odbyta 
w r. 1929 wspólna kolonja wszystkich gniazd 
w Bustryku koło Zakopanego. zakończ i 
zjazdem, który „Uchwa alił 

          

   

   
Mieoponos i i Śląsku. — 

Komenda tej organiz (Lwów) 
rozpoczęła ZNA cję organizacyjną, zakła- 
dając szereg gniazd, kolonji, obozów pracy, 

l gazetki, plany pracy, podręczniki, 
zęste zjazdy i inspekcje wzmacniały orga- 

nizację. 
W 

  

    

   

  

1932 r. odbyła się konferencja uni- 
likacyjna 3 organizacyj w Polsce, RA przy» 
jęły nazwę ele „Hanoar Hacijoni” („Mło- 
dzież Sjonisty 

Sjonizm tm do odbudowy Palestyny, do 

      

  
  

a 

stworzenia lum pańsiwa żydowskiego, o więk- 
szości żydowskimi 

Stosunek mase do państwa, w którem 
mieszkamy, WM meyfywny. Nasza lojalność 
jest przysłowwwą w tych państwach, gdzie 
jesteśmy chromwiem na mocy ustaw powszech- 
nych. Ustaw mikowych, nawet przywilejów, 
nie chcemy usa walczymy tylko o faktycz 
ne równouprawnienie. Natomiast na śmierć 
i życie wuksvmy z dyfamacją narodową (Ro- 
ja), narodowe aoaarczą i kulturalną (Niem- 

      

cy) naszego wmdeczeństwa. Niema i nie może 
być żadnej Hwseezności, między lojalnością 
wobec Rzpinej adążeniem naszem do państwa 
żydowskie adnych bowiem aspiracyj tery* 
torjalnych me mamy. Jesteśmy tylko autoch- 
tonami tej amm i domagamy się należnych 
nam praw * umi jednej piędzi ziemi nie 
cheemy. Wasma przyszłość jest nad Jordanem. 

W "m rozwoju Palestyny jest Polska 
bezpośrednim zainteresowana. wiadczy o tem 
nietylk "ra zwiększająca się liczba emi- 
grantów śsdowskich. Pod względem 
darczym Palestyna jest terenem polskiej eks- 

  

  

    

   
  

  

panzjj sospodarczej. W roku 1934 sprzedała 
Polska ©wary i surowce za 5.375 funtów 
sztedmęgów (I funt — 27 zł). O zna 

      

Pulesmyny dla Polski świadczy rozszer 
działalności linji Gdynia—Ameryka przez 

rządzenie stałej komunikac ji okr ętowej na linji 

luwa Hajfa, obsługiwana przez S$. M 
oma 1 5. M. Kościuszko. Należy też wspo- 

maieć o Polsko-Palestyńskich Izbach Handlo- 
wych 1 o ofiejalnym udziale Polski w Targach 
| ewaatyńskich w Tel-Awiw. 

Program bazylejski uznała wpierw An- 

  

Kort 
    

  

glia, która w t. zw. Deklaracji Balfoura (w 
r. 1917) przy Żydom, w uznaniu ich 
praw historycznych do Palestyny, pomóc w 
uzyskaniu ER iedziby narodowej. Na tej pod- 
stawie Liga Narodów oddała Anglji BR kon- 
ierencji pokojowei w San Remo Eh 
1919) mandat nad Palestyną. Rada Ministrów 
Polski (jedna z sygnatarjuszek Paktu Ligi) 
wydała w r. 1928 enuncjację, stwierdzającą, 
że*rząd Rzplitej przychylnie ustosunkowuje się 
do zamierzeń sjonizmu i nie będzie czynił 
żadnych przeszkód akcjom, mającym na celu 
przewarstwowienie gospodarcze Żydów w Pa- 
lestynie. 

Na tle powyższych uwag zrozumiałą jest 
rola skautowej organizacji sjonistycznej: wy: 
chować młodzież w duchu ideałów  Ba- 
den—Powella na pełnych żydów, na żydowską 
armję pracy, która w walce pokojowej zdo- 
być chce dla swego narodu bez ziemi ową 

yńską ziemię bez narodu, stworzyć na 
ziemi państwo żydowskie, które da swemu 

kudówi możność spokojnej pracy o lepsze 
Jutro. Młodzież nasza, która przejdzie całe wy- 
chowanie narodowo-skautowe, własnym cz 
nem chalucowym dążyć będzie do przew 
stwowienia narodu kupców na naród robotni- 
ków i chłopów, dążyć będzie do stworzenia 

takiej liczby żydowskich wsi, by nasze pań: 
stwo opierało się o zdrowe podstawy spo- 
łeczne: o silną i wielką warstwę chłopów 
uświadomionych, którzy wgryzą się w ziemię 
i jei nie oddadzą nikomu. żydowski chłop 
(nie sehłopiały!) będzie najpewniejszym gwa- 
rantem naszej Niepodległości. to jest na- 

szem zadaniem M. Preminger. 

   

  

  

     

    

  

          

  

DYSKUTUJEMY... 
  

W wszczętej w poprzednim numerze dyskusji mniejszo» 
lewe] zamieszczamy dziś głos z terenu, uwagi instruktora sty* 

kająceg się z problemem ukraińskim na gruncie pracy hare 
erskiej. A 

slatnio w dyskusji keżogewy? kwestję 
majejszości w Z. H. P. My tu w Chorągwi 
lwowskiej specjalnie interesujemy się Ukra- 
ińeami I pomimo, że jak się wyraził druh 

  

     
  

(użyński, większość grona  instruktorskiego, 
bezapelacyjnie odrzucała współpracę z Ukra- 
ińeami, przyznam się, że my tu na prowincji 
mieliśmy drużynach i gromadach Ukraiń- 

  

ców Było ich kilku a czasami kilkunastu. 
Ukraińcy ci przez jakiś czas należeli do gro- 
mad a potem opuszczali je. Co było przy- 
czynmą, że młodzie po pewnym czasie od 
nas odpadała? Otóż jak wiem z długoletniei 

obserwacji i doświadczenia, cztery były tego 
przyczyny, któreto po kolei chcę tu przed- 
stawić 

  

Po małych. prowinejonalnych miastecz- 
kach, przy szkołach 5, 6 lub 7-mio klasowych, 
gdzie istnieją gromady zuchowe, zgłasza się 

reg chłopców Ukraińców 
i powiadają, że che ą należeć. Rodzice, miesz- 

  

    

  

«zanie przeważnie, wiedzą, ta organizacja 
w szkole, bywają na przedstawieniach, 
zorynkach i w wielu innych miejscach 

stykają się z zuchami, zezwalają na nale- 
żenie do gromady swoim chłopcom. Ale 
większość z nich zostaje nieprzyjęta, ponie: 
waż opiekun z ramienia szkoły, ksiądz, kie- 
rownik a asermm nawet inspektor ] 
nie życzą sobie, aby ci chłopcy należeli do 

    

    

     

  

     

   

gromad drużyn. Na jednem zebraniu K, 
P. H. stanowczo się wszyse sprzeciwili na- 
leżeniu nie Polaków do organi acji ie po 

mogą tu żadne tłumaczenia, mają zda- 
nie w tej kwestji i drużynowy nie może tu 
nie oponować. To jest jeden powód dlaczego 
mało mamy 'aińców. Ale pomimo tego 
udaje się nam, że się tak wyrażę, przemycić 

kilku porządnych chłopaków, którym nikt nie- 
ma nie do zarzucćnia. Dobry znajomy, cza- 
sem nawet i krewny, nie oponuje bar- 
dzo co do tych kilku. Chłopcy ci należą 
do gromady, 'dzo dobrze się tu czują, 
chodzą na wycieczki, zdobywają gwiazdki itd, 
— ale do czasu. Gdy „chłopak znajdzie się 
w klasie piątej, szóstej lab siódmei szkoły 

    

      

    

         



  

    

    

PROSZĘ 0 GŁOS 
W sprawie mundurowej. 

  

Żezsprzecznie na wygląd munduru naj- 
gorzej wpływa brak poszanowania dla niego. 
Jednakże... Najpierw postaram się wykazać 
wszystkie braki, potem pomyślimy o środ: 

im. A więc: Mundury har- 
' ) j przew i najlichszego .,dre- 

łichu”, jeżeli ten „ersatz” da się nazwać wo 
góle drelichem... Pasy przepisowe no je- 
dynie instruktorzy... Na paleach policzyć moż- 
na tych harcerzy, którzy noszą pończochy 
ochronnei barwy; „przepisowemi” stały się 
już wszelkiego rodzaju sportowe pończochy, 
które wyglądaj Wreszcie owe. tak zachwa- 

lane pr dha Udzielę rogatywki. Ja osobi 
ście uważam, że rogatywka to czapka od 

parady. Jej wygoda? Tu zdania są mocne po 
dzielone: najlepszym zresztą dowodem tej 

' jest fakt że na obozie rogaływka 

ie do plecaka. (Gdy ją „usztywnimy” bę 
dzie zajmowała połowę plecaka). Kapelusiki 
góralskie nie nadają się do munduru nie dla 
tego, że trudno sobie w nim wyobrazić Ka- 
szuba, (jak spisze dh. Udziela). o i 
wiadomo, to Kaszubi w roga.ty.wkach 
nie chodzili, lecz ze względu na nieodpo- 
wiedni kolor (czarny). Coprawda pułki pod- 

halańskie noszą kapelusze zbliżone kształtem 
do góralskich, ziełonego koloru w dodatku, 
lecz... może nie wszystkim wiadomo, że usta- 
wowo zabronione jest noszenie mundurów 

wojskowych, a nawet ich części osobom 

niepowołanym... Dziwi mnie tylko. . czemu 
tak bardzo bronimy się przed kapeluszami 
skautowemi?! Jest to przecież idealne nakry- 
cie głowy dla harcerza: wygodny, efektowny, 
trwały i wyrabiany masowo — niedrogi. (Na 
w zed prima kapelusz kosztuje 5 pengó). 

Jako chłopiec nie będę się wiele rozwo- 
dził nad mundurami harcerek; zrobią to z 
powodzeniem same druchny; pozwolę sobie 
jedynie rzucić uwagę, ż 
harce są nz rdsze ze wszystkich. które 
widziałem (2 i ich dużo! 

Przejdźmy teraz do środków zaradczych, 
Najlepszym lekiem na te niedomagania byłby 
„monopol mundurowy”. Wyobrażam go So- 
bie tak: a) Składnice hare. opracują projekt 
idealnego munduru. w jednym tylko gatun- 
ku. b) Składnice tak kalkulują ceny, aby mun 
dur koszłował taniej niż w innych źródłach 
ce) Wszyscy kupują tylkó w składnicach harc., 
których oddziały powstają tam wszędzie, gdzie 
istnieją drużyny harcerskie. 

Projekt ten będzie jednakże żywotny 
tylko wtedy, gdy „Monopol mundurowy” 
będzie tak przestrzegany, jak monopol nało* 

żony na krzyż hare Składnice prawdziwie 
po harcersku postawią sprawę obniżenia cen 
(np. pas przepisówy będzie kosztował zamiast 

1 zł. zł., co jest zupełnie możliwe, 
trzeba tylko , „chcieć "!)... 

Nasi „dostawcy harcerscy” dziwią się cze- 

mu tak mało harcerzy u nich kupuje, kiedy 
np. na Węgrzech każdy skaut zaopatruje 

się we wszystko, tylko w „Cserkesbolcie”. 
Nie macie się czego dziwić druhowie! 

Napewno gdy postanowicie przeprowadzić, tak 

  

powszechnej, ewentualnie w niższych klasach 
gimnazjalnych. zaczyna zwracać na niego u- 

naczyciel czy starszy -kolega 
a nim rozmowy. po- 

gadanki, zaprasza do swego grona, „eh 
mu zajęcie i i 
nawet przez dóców odci iągają od organi 
Chłopak taki zaczyna z wodzem c ] 

4 nieszczerym, coraz rzadziej przy- 
na zbiórki i powoli odpada z dru- 

'To jest druga przyczyna odpadania 
ńców rganizacji. . W czasie lustro- 

gromad takich po małych mi zk 
z nauczycielami i 

ińeami, prowadziliśmy rozmowy na tematy 
Ukrabiców w harcerstwie. Jeden z nich szeze+ 
rze powiedział mi, że nie uznaje żadnej zgo- 
dy z Polakami, chyba sąsiedz jako dwóch 
państw. W innym wypadku ksiądz Ukrainiec 

mnie na rozmowę i bardzo dobrze 
żał się o chłopcach Ukraińcach, którzy 

należ gromady. Przytem prosił, o. 

nie można było zapisać do gromady jesz: 
kilku, którzy wyrabiają mu zbytki w cer kwi. 
Należąc do gromady napewno poprawią się. 

qTrzecim skołei powodem, jest bojkot 

stosowany przez kolegów i społeczeństwo u- 
A względem tych, co należą do dru- 

żyn. Nie podaje się im ręki, nie dopusz- 
cza się do swoich towarzystw. Gdy i to nie 

pomoże, stosuje się teror. Były wypadki, 
gdzie chłopak taki wracający ze zbiórki do 
domu, zostaje obity na drodze przez niezna- 
nych mu ludzi. Po zabawie wieczorem zbito 
drągami dziewczynki i chłopców Ukraińców, 
należących do drużyny. Takie i tym podobne 
wypadki zmuszają do opuszczania naszych 
szeregów 

Wreszcie czwartym powodem to mundur 
ij odznaki. które chłopak musi nosić w dru- 
żynie. Rodzice lub rodzeństwo starsze zabra- 
nia chodzenia w rbgatywce. Wielu chłopa- 
ków szczerze wypowiadało się w tei kwestii. 
„Proszę druha, skoro ja pójdę w Trogatywce 
przed zbiórką do cerkwi. oni mnie lam nie 

puszczą”. Brat lub siostra, która należy do 
jakiejś organizacji ukraińskiej dokuczają ma- 
lemu, że chodzi po polsku ubrany. Prosi aby 
mu pozwolono maszerować w szkolnej czapce. 

Takie to zjawiska obserwuje się na na- 
szym terenie. Rzeczy te dzieją się w jednym 
z powiatów, który należy pod względem po- 
litycznym do najniespokojniejszych. Miejsco- 
wości ani nazwisk nie wymieniam, lecz są 
to wszystko fakty wyjęte z życia. 

„Hołówka”. 

mundury polskich 

modną obecnie kontrolę cen — star: innie 
omijane dotąd wasze i 

Ale to już druga spr Pomyślmy jed- 
nak.. Czy nie byłoby warto również jej pod- 
dać pod dyskusję? 

Knoche Wł... Wilno 
Kier. K. R. Sk. przy 3 D. H 

Tworzymy nowe mody. 

No, wreszcie. Doczekałam się „odgłosów”. 
Wprawdzie trochę złośliwych, ale — niech 
tam. — To znak. że jednak i innym ta spra- 

wa „leży na sercu 
Przedewszystkiem muszę podkreślić, iż 

nie myślę o tem. by wszystkie wysuwane 
przezemnie projekty zmian czy ulepszeń win- 
ny być natychmiast wprowadzane. Idzie o to 
tylko, by sze gółowo ustalić dezyderaty i 
móc je pó j stopniowo wprowadzać. Nie 
przyjmujmyż za pewnik, że Polska będzie 
już tak — ad infinitum krajem biedaków. 

1:0 drelichach* Być może, że nie są 
one takie najprzyjemniejsze na w 
ale czy nie wartoby przyzwycz > 
nich drubowie? Maluczko a wypadnie 
sługiwać wojsko, tam zaś nie dadzą wam 
flanelowych koszulek na „wycieczki” tyłko 
właśnie drelichy. 

Co zaś do buta to nadal nie zgodzę się 

i twierdzić będę, iż półbucik jest znacznie 
wygodniejszym. Noszę jedno i drugie i mogę 
ocenić. Butów używam jedynie do nart 

To co dh. Stroński mówi o butach woj- 
skowych jest słuszne — że są o 10% proc. 
lańsze. Każdy masowy wyrób opłaca 
Ale mogłoby być również masowo wyrab 

obuwie dostosowane do wymogów harcerskich. 
Dh-owi Udzieli powiem, że nie uważam 

mego punktu wyjścia za błędny. Ows 
chciałam mówić o zmianach, które 

konieczne. Co się tyczy 
sądzę, że samo przez rozumieć 

tępienie go. Dlatego tembardziej trze- 
ustalić w najdrobniejszym szczególe ów 

mundur, by wiedzieć w czem mijamy się z 
przepisami. Co do „„nieposzanowania mundu- 

— chyba nie poradzi nie tu ani zaszko- 

dzi „żurnal mód”. Poszanowanie owo — wWy- 
pływa poprostu z ducha harcerskiego. Albo 
ien ostatni jest, lub też go niema 

Kapelusiki gó kie nie śmieszą mnie 
wcale gdy je wyobrażam sobie noszone przez 
harcerzy z nad morza. Najwyżej. jeśli są 

vny żeglarskie można podkreślić 
to ostatnie. stosując wyjątkowo berety mary- 

narskie. 
Życie całego kraju czerpie stale z bo- 

mtej skarbnicy ludowej. C ie stale z dzi 
dziny duchowej, jęz ej, Zw ijowej. jak 
leż i stroju. wyraźnie zmierza do 

określonych celów — ma wszelkie szanse 
"erszego zastosowani 

Urogacenie czapki nie wydaje mi się 
w celowem. Niema sensu, by harcerstwo na 
lodlym kroku upodabniało się do wojska 

WNCYCTZ 

lub przynajmniej organizacyj przysposobie- 
nia wojskowego. Przytem w wojsku żołnierz 
tyleż czasu poświęca codziennie staraniom 
o swój ubiór, co i każdemu z innych swych 
zadań. U nas — staramy się usunąć „,za- 
wady”, by zostało więcej czasu na sprawy 
ważniejsze. Z usztywnioną czapką taki mały 
harcerzyk musiałby się obchodzić jak z ze- 
psutem jajkiem i może gubiłby ją na Ż 
nych postojach, nie mogąc jej nigdzie scho- 
wać po zdjęciu z głowy. 

Jakiż wynik całości? Mamy dążyć do 
celowości munduru. Każ szczegół w nim 

winien być praktyczny i celowy. Ale od 
wczesnego dzieciństwa na wzór Japoń- 
czyków — winniśmy dbać o wielką stronę 
życia. Estetykę. Ujawniać się ona może tak 
w porządnem noszeniu munduru, jak i w 

miłem dla oka jego ktoju i doborze barw. 
To wszystko quod erat demonstrandum 

H. Zbirohowska. 

GOSPODARUJ DOBRZE E 
Hodowla pieczarek. 

  

IL. 
Mając odpowiednią ilość nawozu (wiel- 

kość ta zależy i jakiem rozporzą- 
dzamy. a więc trzy, cztery taczki, 
lub nawel cały wóz), rozbijamy nawóz ło- 
patką drewnianą, specjalnie na ten cel zro- 

mieszamy ze słomą 10—15 cm. 
nawóz staramy się jaknajlepiei wy- 

eo uskutecznimy wtedy jeżeli stale 
będziemy  przerzucać dolne warstwy na 
wierzch, kilkanaście razy. Zaznaczam, że na- 
wóz musi być jak najdokładniej zmieszany 
Mając wymieszany nawóz układamy go na 
jedno miejsce nie szersze jak I m. kw. a wy- 
soki 80 cm. do 1 m.. n: dajemy mu odpowiedni 
kształt kopy siana i pozostawiamy przez dwa 
do trzech tygodni, celem [ermentacji, którą u- 

wszelkiego rodzaju grzybki i 
ące na nawozie. W. czasie rozkła- 

nawozu wyzwala się duża ilość ciepła, 
która może doprowadzić do przegrzania na- 
wozu, a temsamem uczynić go niezdalnym 
do hodowli. Dlatego należy baczyć aby m: 
wóz zbyt nie parował co dowodzi, : 
temperatura nawozu jest zbyt wysoka. Taki 
nawóz należy przerzucić i z powrotem uło- 
Ż w stos. Niektórzy zalecają mierzenie cie- 

płoty, która ma wynosić około 40 stopni. 
Po dwóch tygodniach, kiedy nawóz ma 

odpowiednią ciepłotę i jest do hodowli uro- 
biony nabieramy go na łopatkę i u- 
mieszczamy na półkach drewnianych, któ- 
reśmy umieścili w piwnicy. Nawozu 
damy odpowiednią iłość 30 do 50 cm. 
soko zaś długość i szerokość | 
Otrzymujemy czworoboki równej 
Dobrze jest mieszać nawóz ze związkami 
posiadającymi wapień, a więc kreda, mączka  



  

  

z kości. Suchy nawóz polewamy wodą i mie- 
szamy z moczem końskim, który zawiera 
dużą ilość amonjaku. 

Nasienie. 

Mając już przygotowane pagórki z nawo- 
zem na półkach, staramy się o nasiona pie- 
czarek, ale gatunków szl: achetnych. Dostaniemy 
je w sklepach z nasionami. Są to kostki ze 
słomy ciemne, przetykane białemi nitkami 
równej wielkości, nie większe jak 10 do 15 
cm. Owe białe nitki jest to grzybnia pie- 
czarki zasusżona w nawozie. , 

Kostki staramy się podzielić na cienkie 
blaszki, tak aby nie zniszczyć grzybni, nie 
należy krusz ść, gdyż wtedy ZBalimY 
grzybnię i czynimy ją niezdatną do wzrostu. 
Podzieloną na cienkie blaszki kostki wiel- 
kości 5 złotówek wtykamy w otwory. które 
robimy w pagórkach ns awozowych; otwory 
winne być głębokie na dwa palce), które na- 
stępnie zasypujemy. 

Odległości między otworami mogą być 
różne, od ku do kilkunastu cm. zależnie 
od tego czy chcemy mieć duże czy też małe 
pieczarki. 

Grzybnię zasadzamy po 4—5 dniach po 
przygotowaniu pagórków nawozowych, a to 
dlatego by miały odpowiednią temperaturę, 
a następnie ypujemy a raczej obkładamy 
ziemią czystą bez żadnych domieszek i na- 

wamy słomiankami, które mc my sami 
zrobić, lub starymi kocami. Po kilku dniach 
na pagórkach pojawiają się białe nitki, któ- 
re są rozwijaj ącą się grzybnią. Kiedy grzyb- 
nia pojawia się usuwamy nakrycia. Po dwóch 
trzech tygodniach powinny pojawić się pie- czarki na pagórkach. * Ę 

Pieczarki zrywamy wtedy „kie 
nają pękać pod spodem. a 
kwitają. Wyjmuj emy ostrożni 

aby nie uszkodzić i Ni 
do tego, by pieczarki ewały i psuły się, 
gdyż wtedy są zabójcze dla pozostałych. 

Zrywać można pieczarki wtedy kiedy są do ałe. Przy dobrze doglądanej hodowli 
można mieć duże zy 

i Wkłady finansowe przy zapewnieniu so- 
bie taniego źródła iebych i uzupełnienia 
nawozu (we dworze, w stacjonowanym w 
waszem mieście pułku wojsk. itp.) ograni- 
*zają się do wydatków grzybnię. Kostka 
wagi 60 gr. kosztuje ok. roszy. Wydatek 

A sie kilka zlotyd zależnie od waszego rozmachu. Półki i drewniane 
zyrządy względnie paczki zrobić potraficie 

sami. 

Miejsce zapewne nie będzie kosztować 
zupełnie, gdyż upatrzoną piwnicę czy ubi- 
kację otrzymać pewnie będziecie mogli bez- 
płatnie, jako komuś nieuży teczną. 

Zbyt —? Zapewniony! Restauracie. do- my prywatne względnie sklepy spoż wcze, z któremi się porozumiecie, będą waszymi sta- 
łymi odbiorcami. 

jlepiej na początek sprawę postawić 
tak: właściciel piwnicy, dostawca nawozu: 

ie dopusze zamy 

prezes waszego K. P. H. rodziny waszych ' 
harcerzy otrzymują pierwsze zbiory w da- rze (bezpłatnie). Jeśli im zasmakuje umówi 
się z wami, że np. co drugi tydzień kupią tyle a tyle. Może w pierwszych tygodniach nie zarobicie, ale tem nie należy się zra- 
żać, wszelkie bowiem „wprowadzenie się” kos Potem zysk będzie stały małym 

Smacznego! M. Kontek. 

RUBEK Z KARTKI PAPIERU M 
j Często znajdujemy się w sytus cji, że nie 

możemy zaspokoić pragnienia z powodu ha ku jakie, kal iek naczynia do picia. 
.. Trafia się nam to najczęściej przy płyt- 

kich strumieniach — jak i nawet przy wo- 
dociągach, gdy konieczność zachowania „fa- 

  

sonu” nie pozwala nam na picie wprost z 
kranu a brudne niemiłosiernie ręce unie- 
możliwiają picie „z dłoni” 

-0BW. tym wypadku kartka z zeszyłu, czy 
też jakikolwiek inny kawałek gładkiego pa- 
pieru — usunie odrazu wszelkie trudności: 

, Kartkę ucinamv w kwadrat. Następnie 
zginamy po przekątni, otrzymując 2 złączone 
ze sobą tą przekątnią trójkąty. Oba ro 
tei. przekątni zaginamy ku sobie w ten spo- 
sób, by każdy z zagiętych rogów trafił w 

punkt zagięcia rogu przeciwnego, przyczenz 
jeden z zagiętych rogów leży na Ę 
Pozostaje nam tylko załatwić się j 
oboma sterczącemi ku górze, rogami, - 
cemi naprzeciw przekątni, po której zgięli- 
śmy nasz kwadrat. 

Tylny róg, tj. ten, który znajduje się 
po stronie przeciwnej od założonego na sie- 
bie wzajemnie. rogów — odginamy od tyłu 

— przedni zaś zaginamy w ten sposób, by 
wszedł między obie połówki zagiętego, na 
wierzchu leżącego rożka złożonych na siebie 
punktów końcowych przekątni po której 
zgięliśmy naszą kartkę. i 

ten sposób otrzymamy papierowy ku- 
bek — który, zależnie od rodzaju i gład- 
kości papieru, utrzyma wodę i nie przemok- 
nie przez dobrych parę minut. 

W. O. 
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w PERSKIEJ ZATOCE 
  

n (z angielskiego) 

Twoje życie nawet, panie — odrzekł 
Pers  kłaniąc się nisko. — Czy złoto na 
wysyłkę będzie ładowane w tych skrzyniach, 
w których jest obecnie? 

Mollison potrząsł głową. — Nie. Obmy- 
Milem lepszy plan niż ten. 50 sztuk ołowiu 
przepołowi się i wydrąży tak, że będą mo- 

fly być napełnione złotem. Tę robotę masz 
zrobić sam, tak, aby nikt o tem nie wiedział. 
Wiedy Biały Sahib złoży je zpowrotem i 
przyłoży sztabami ołowiu. Ołów zał i i 
w skrzyniach, wszystkie zaś ołowiano-złote 
słaby w 4 pakach. * 

lan jest mądry, Sahibie. Czytasz my- 
śli jak księżyc na czole twych BEPCW 
ciół i podchwytujesz ich występne plany z 

nim powstaną. Czy mogę już przygotować 
ołowiane sztaby ? 

Mollison skinął głową i Pers odszedł. 
W godzinę później żaglówka z Mollisonem, 
ułożonym na stosie poduszek, wyjechała na 
oleisto-rozlane morze, a jej trójkątny żagiel 
był widoczny jeszcze długo, dzięki ste iłości 
wiatru. 

Ras Kayam ukończył swą robotę szyb- 
ko, sprawnie, niezauważony przez nikogo. 
Przyniósł ołowiane bryły, wszystkie wydrą- 
żone tak, iż można je było dopełnić zło- 
temi bryłami. Robert zaniósł je do komory 
ochronnej i postawiwszy dwu ludzi na stra- 
ży, dokończył swej i pracy. Statek zamó- 
wiono na następny dzień i paki z ołowia- 
nemi sztabami, z rudą aluminjum, rozmaite 
inne pakunki i towary, które wysłali miesz- 
kańcy osiedla, ustawiono przed okrętem. Ro- 
bert zostawiwszy zlecenie „starszemu” 
kopalni, wsiadł na pokład z bronią w 
szeni, blady i zdenerwowany, pragnąc j 
najprędzej dojechać do Masynar i towar dro- 
gocenny załadować już na większy okręt. 
Poczuciu bezpieczeństwa nie sprzyjał bynaj- 
mniei fakt, że około 3-ciej popołudniu okręt 
zatrzymał się na parę godzin z powodu ja- 

kiegoś uszkodzenia maszyn. Właśnie gdy słoń- 
ce zaczynało zachodzić, niemiłe: szsz, SZSz, 
rozległo się znowu. 10 minut później, gdy. 
ciemności zatoki szybko ogarniały wszystko, 
wybuchła nagła wrzawa i zabrzmiały dwa 
strzały rewolwerowe. Maszyny stanęły, a prze- 
rażeni pasażerowie przebiegali po pokładzie. 
Robert pobiegł na tył okrętu gdzie była po- 
krywa wejścia, dająca dostęp do złota. 

zymać każdego, kto przechodzi 
jeżeliby ktoś po ostrzeżeniu próbo- 

strzelać, ale w nogi. Ras Kavam, 

nie zabijać!! 
Ras K. skinął głową z lekkim uśmiesz- 

kiem zadowolenia na ciemnej,  zarośniętej 

twarzy. — Czekali w naprężeniu gotowości. 
Lecz po pierwszych strzałach nie można 

było niczego usłys z jękliwego roz- 
gwaru Arabów i Persów, zbitych w grupę na 

przodzie okrętu. W tem jakiś głos rzucił 
rozkaz: 

— Ręce do góry — odrzucić broń! 
W tym momencie, i z środka 0- 

krętu szeroko rozbłysło oświecając 
mówcę, białego człowiek zymał on parę 
automatycznych pistoletów. z jednego mie- 
rząc do arabskiego strażnika, a drugi skie- 
rowując wprost na Roberta. 

- Rućcie broń do morza — powtórzył 

— i bądźcie ostrożni! — Ostatnie 0- 
wa zawierały oczywistą groźbę. Pół tuzina 
długich strzelb poszło za burtę, do chłodne- 
go morza. za niemi noże i rewolwer z pasa 
Roberta. Napastnicy zaczęli dobywać się do 
zejścia w pokładzie. Robert natężał słuch 
w nadziei, że może hałas sprowadzi jakichś 

olicerów załogi, żaden jednak dźwięk nie 
i „, prócz zduszone- 

okrętu i spo- ku pary, zę 
ców przerażonego dziecka w radycznych okr: 

grupie pe ażerów. 

— Nie masz się poco oglądać — rzekł 
człowiek z wyciągniętą bronią. — Nierna mo- 
wy o żadnym niespodzianem wyswobodzeniu, 

Moi ludzie «dopilnowali! Okręt jest na 
telegraf bez drutu nieczynny. Pańskie złoto 
młodzieńcze, znajdzie 'się niebawem w rę- 

kach kogoś, kto będzie wiedział, jak go użyć. 

Ból przeszył serce Roberta. Jasnem było, 
że ci piraci 20-go wieku dobrze opracowali 
swói plan. Zachodziło pytanie, czy wezmą 
oni skrzynie, takim trudem sporządzone, które 
wedle pierwotnego przeznaczenia zawierać 
miały złoto, cz też ABS jedną z nich, 

edł drugi wy* 
skrzy= j yli 

nie zawierały tylko ołów! 

(G. d. n.) 

KURS OROZOWNICTWA ZIMOWEGO | M 
  

Główna Kwatera Harcerzy organizuje w 
czasie od 9—22 lutego 1936 obóz wędrowny 
połączony z kursem obozownictwa zimowe- 
go, dla kierowników zimowych obozów wę 

drownych. Trasa obozu obejmuje Karpat; 
wschodnie. Opłata kurs 20.— zł. Wyma- 
gana umiejętność jeżdżenia na nartach, 
ciarski ekwipunek tu >zny, wiek 17 
Ze względu na ograniczoną ilość 
rzyjmowani będą harcerze dający 

3 prowadzenia pracy zimowej w 

nach. Z4 enia zaopinjowane przez 
wego nale: przesłać pod adresem 
Lwów, Kurkowa 12 do dnia 1 
Szczegółowe i 
nikom wraz  



  

  
              

GAZETKA 
  

Rok 1935 

3850 pozostawał od samego swego pod znakiem konfliktu włosko-abi- syńskiego. Od incydentu g anicznego w Ual- Ual w grudniu 1934 r.. sprawa przybiera co- raz ostrzej fazy, od lutego już płyną nie- ustanne transporty wojsk włoskich do Abi- synji. Jednocześnie toczą się rokowania bez- pośrednie między obu państwami; rokowania te kończą się fiaskiem. sprawa zostaje od- dana Lidze Narodów. Maszynerja Ligi okazuje się zbyt ciężką Anglja, Francja i Włochy usiłują w sierpniu załatwić sprawę poza Ge- newą: w tym samym mniej więcej cza- sie duże poruszenie wywołało udzielenie sze- rokiei koncesji dla koncernu  anglo-amsryv- kańskiego Standard Vacuum Oil Compan która jednak wskutek anowiska rządów gielskiego i amerykańskie zostaje anulo- wana. Komitet pięciu Ligi Narodów. w skład którego wchodzi m. in. min. Beck, opra- cowuje odrzucony przez Włochy plan między- narodowej kurateli nad Abis nją. Wskutek po- większonych transportów wojsk włoskich. ne- gus ogłasza we wrześniu mobilizację wojsk abisyńskich. 2-g0 października” zaś Włochy bez formalnego wypowiedzenia wojny, rozpo- czynają akcję wojenną, mując kolejno Aduę, Aksum, Makalle i Gorahei. Powołany przez Ligę komitet stwierdza naruszenie paktu Ligi przez Włochy, zaś października zgroma- dzenie Ligi uznaje Włochy za napastnika uchwala przy sprzeciwie Albanii i maniu się od głosowania 
zastosowanie sankcyj 
rych przeprowadzenie 
Koordynacyjnemu. 
szły w życie 

Z. innych zeń na terenie polityki europejskiej wymienić należy przedewszyst- kiem plebiscyt w Zagłębiu Saary, który na podstawie żądania 900% głosujących wrócił do Rzeszy Niemieckiej. 
W marcu wybucha w Grecji stłumiona rewolucja republikanów pod wodzą Venize- losa, po której w kilka miesięcy, na pod- stawie plebiscytu, zostaje przywrócona monar- chja. 
W marcu również Niemcy wprowadzają, wbrew traktatowi wersalskiemu. obowiązek po- wszechnej służby wojskowej, oraz rozpoczy- nają budowę zakazanych im samolotów woj- skowych i łodzi podwodnych. Zbrojenia te sankcjonuje Anglja zawarciem z Niemcami porozumienia morskiego, ustalającego tonaż niemieckiej marynarki wojennej na wysokości 350% tonażu floty angielskiej. 
Zaognieniu uległy stosunki między Niem- cami a Litwą wskutek sytuacji w Kłajpedzie. Przeprowadzone wybory do sejmiku kłajpedz- iego, dały przygniatającą większość Niem- com. 

W Polsce 

Dla Polski rok 19; pozostanie rokiem żałoby po śmierci Marszałka Piłsudskiego. Bo- lesne dni majowe zbyt silnie wryły się w serca polskie, by trzeba je tu przypominać. W chwili zadumy wspomnijmy jedynie słowa, któremi żegnał Go Prezydent Rzeczypospoli- tej. „U bram domostw naszych postawmy zarty, byśmy bezcennego kruszcu cnót przez Niego pozostawionych nie uszczuplili, niczego z wielkiego po Nim dziedzictwa nie uronili i byśmy duchowi Jego, troską za życia o losy Polski umęczonemi. spokój w _ wiecz- 
ności dali”. y 

Pierwsze miesiące r. 1935 przyniosły przygotowywaną od dłuższego czasu zmianę ustroju. przyniosły nową konstytucję podpi- saną przez P. Prezydenta R. P. 28 kwietnia. Na podstawie jej i nowych ardynacyi wybor- czych odbyły się we wrześniu wybory do ciał ustawodawczych, które przybrały zupeł- nie odmienne od dotychczasowych oblicze. | październiku gabinet premjera Sławka, który przeprowadził szereg spraw  politycz- nych, ustąpił miejsca rządowi prem. Kościał- kowskiego, który na pierwszy plan wysunął powierz wieepremjerowi Kwiatkowskiemu sprawy gospodarcze. W *wvniku tych posu- nięć, budżet państwa, po całym szeregu bu- dżetów deficytowych. został / zrównow. żony, tworząc w ten sposób zdrowe i silne funda- menty gospodarki państwowej. 
/ dziedzinie polityki zagranicznej Pol- ski nastąpiło dalsze polepszenie stosunków polsko-niemieckich, uwidocznione m. in. pod- pisaniem umowy handlowej między obu stwami. W stosunkach z France ą4, prz) 

zgrzytem odbiły się masowe redukcje i siedlanie robotników polskich we Franej kwestje polityczne starał się uzgodnić czas swej wizyty w Warszawie minis val. Serdeczny kontakt, sz gólnie w dzinie kulturalnej łączył nas z Węgrami, cieśniliśmy. stosunki gospodarcze z Anglją. W związku z dewalua Ją guldena gdań- skiego nastąpiło kilkutygodniowe ostre napię- cie stosunków między Polską a Gdańskiem, po którem naskutek całkowitego uwzględnie- nia żądań polskich, życie wróciło na nor- malne to Pogłębieniu uległy przyjazne sto- sunki z krajami bałtyckiemi i s andynaw- skiemi, do czego przyczyniły się liczne wza- jemne wizyty dyplomatów i ' ych skowych. Silne zaostrzenie natomiast czyło się w stosunkach z Czechosłowacją, wskutek dotkliwych i nieustannych szykan wobec tamtejszej mniejszości polskiej, Niepo- zbawione drobnych utarczek były też sto- sunki z Sowietami. 
Ogólnie rok 1935 zaznaczył się dal- szem wzmocnieniem stanowiska Rzeczypospoli- 

tej na terenie europejskim. 

  

  
Wszystkim przyjaciołom naszego pisma, 

którzy ne nadesłali życzet świąteczne i 
noworoczne (a było ich w tym roku wyjątko- 
wo dużo), w szczególności zaś  harcerkom 
i harcerzom z zagranicy, redakcja składa ser- 
deczne podziękowanie. | 

Zainicjowana w poprzednim numerze 
dyskusja ukraińska wzbudziła żywe echo 
wśród czytelników. W tece redakcyjnej mamy 
kilka bardzo ciekawych głosów. które ujrzą 
farbę drukarską już w najbliższym numerze — 
obecnie czekamy na dalsze. > 

Dh. Knoche — Wilno. Za uwagi bar- 
dzo dziękuję — częściowo w 'korzystam. Cie- 
szę się, że tak serdecznie zajęliście się Skau- 
tem”. Przejścia na tygodnik życzymy sobie 
przy każdym opłatku redakcyjnym — może... 

R Zylórzówi im. W. Łukasińskiego życzy- 

my dobrego śniegu i prosimy „o sprawozda- 
nie z wykonania wych szerokich planów. 

Dehna Z. Mikułówna — *abjanice. Na- 
zwisko Dchny mamy w Lo aa Jeśli spra- 

zie aktualna — zawiadomimy. 1 
* SA S. Horbacki — Wilno. Zdjęcie za 
słabe. 

zarotka* z Przeworska. , 
należałoby ująć w formę report żu w ro- 
dzaju „Za strzałką” w Nrze 8/9 „Skauta 

2-ga drużyna harcerek w Jaworznie. = 
Proszę zapoznać się z ogólnem  omó- 
wieniem i uwagami Gospodaruj Dobrze = 
Rozdział 13, w  „Skaucie” Nr. A2 i 
kolejno następnych do 20-go w Tomie XXI 
z 1935 r. na temat urządzania Aj Z 

/ wyzyskają zapewne pomysł ze S 1 
me Tom XK z 1934 — Gospodaruj Do- 
brze — Rozdział 6. Wreszcie pomysły dla za- 
jęcia gości na kiermaszu zaczerpnąć można 
z książek: Rościszewski — Gry i zabaw to: 
warzyskie (Cz. II. Rozdz, I—IV); Stypianka IE 
Przepisy gier i zabaw towarzyskich (Uwaga: 
książki tej nie znam, podaję więc z zastrze- 
żeniem). Wreszcie pomocne będą wszystkie 
podręczniki harcerskie i inne do gier. 

  

ŚWIAT SKAUTOWY 

— Ks. Kazimierz Skowyra, misjonarz 
pracujący na polskiej placówce misyjnej 
w Shun=Teh-Fu, leżącej 500 klm. na po- 
łudnie od Pekinu, przystąpił do organie 
zacji skautingu chińskiego, znajdującego się 
dotąd w stanie opłakanym. Jak pisze Ks. 
Skowyra: »lstnieją skauci w Pekinie i kilku 

większych miastach, ale to dopiero początki. Cala ich praca 
polega narazie na noszeniu munduru. A ponieważ w wyniku 
jakichś okólników wpisują się do skautingu całe szkoły, praca 
nie może pogłębić się, oprzeć na wzorach prawdziwie skautowych. 
Dlatego też w pracy wolę oprzeć się o Polskę, polski system 

i duch harcerskiej pracy.e — 
Harcerstwo Polskie obiecało dzielnemu misjonarzowi pomóc 

w jego wysiłkach. 

— W drugiej połowie grudnia bawił w Estonji hm. dr, 
Ludwik Bar, który, jako delegat Z. H. P, wręczył Ministrowi 

Oświaty w Estonji P. Kannowi — Przewodniczącemu Estońskiej 
Organizacji Skautowej i kilku starszym instruktorom honorowe 
odznaczenie harcerstwa polskiego. Odł yło się to w obecności 

około 2000 osób w sali oniac w Tallinnie, wśród manie 
festacyj uczuć gorącej przyjaźni dla Polski, Dh. hm. Bar był w 
Tallinnie podejmowany bardzo serdecznie przez P. Ministra 
Oświaty i Grono instruktorskie. 

„ M. P. 

— Naczelne Władze Harcerskie otrzy: 
mały szereg listów z życzeniami świątecz* 
nemi i noworocznemi z całego Świata. 

— Delegacja Związku Harcerstwa 
Polskiego została przyjęta na audjencji u 

"af; p. Premjera Kościałkowskiego. Delegacja 
podziękowała w gorących słowach, za 0» 

piekę i wybitną pomoc, jaką cieszył się ze strony p. Premjeta 

Jubileuszowy Zlot Harcerstwa w Spale, oraz wręczyła p- Pre< 
mjerowi Kościałkowskiemu pamiątkowy album ze zdjęciami zlo» 
towemi. P. Premjer, w rozmowie z delegacją, zwrócił uwagę 
na znaczeńie, jakie przywiązuje do pracy wychowawczej Hlar= 
cerstwa w Polsce, polegającą na wytwarzaniu tak potrzebnych 
silnych charakterów. 

CHOR. WILEŃSKA 

— Dnia 19 stycznia 1936 r. w Wilnie 

H. D. H. im. ks. J. Poniato 
obchodzi 10 lat harców. Założ 
i prowadzącym po dzisięszy dzień jest 

R druh Antoni Jerzy Głębocki podharc» 
BA 46 mistrz. Powiem przez skromność, to 

my przy ognisku w Spale zabiliśmy 
smoka i śpiewaliśmy przed mikrofonem pieśń zwycięską, a cała 
Polska nas słuchała i podziwiała. To my, a raczej w has zako 
chały się Czeszki, Gdańszczanki i inne Finki. My JOBY Dao 

srómni, bo dotychczas nic o sobie nie pisaliśmy w prasie, choć 
nas o to proszono. Przez szeregi drużyny, w tym okresie czasu 
przesunęło około 300 ciekawych twarzy, których zdisża część 

pracuje w Z. H. P. Ważnym dorobkiem drużyny jest starszo 
harcerska gromada włóczęgów. W obecnym roku drużyna 
piastuje kategorię A i posiada zacne Kcło Przyjaciół 1. P.P. Leg,  



    
        H i |JNycerskic. p. 

Cena ZO groszy. Należytość pecztową opłacóno ryczałtem 
dwutygodnik młodzieży harcerskiej wychodzi 15. i 30. każdego mie- 
  SKAUT siąca. Redakcja i administracja Lwów, Kurkowa 12. — P. K. O.:504610. 
  

Numer 10 Nr. b. 312 
Tom XXIII 15 styczeń 1936 
  Prenumerata (przez P. K. O. Lwów Nr. 50.610 lub przekazem rozrachunkowym) roczna zł. 3'50, za okres I 
MOVIN. = 31. XII.) -— 24 1:60, za okres II (1. I- 15. VI.) zł. 1:95, kwartalna zł. 110, numer pojedyńczy 20 groszy. Prenumerata obowiązuje aż do odwołania. 
ZBIOROWA PRENUMERATA ULGOWA „SKAUTA'*. Przy zbiorowem zgłoszeniu conajmniej 5 (pięciu) prenumerat: miesięczna 25 gr., kwartalna 75 gr., roczna 2'50 zł. za egzemplarz.     

Godziny urzędowe codziennie z wyjątkiem świąt od 
18:30—19'30 w lokalu przy ul. Kurkowej I2 tel. 294-04. 
Wydawca: Zarząd Oddziału Lwows iego Z. H. P. 

Redaktor nacz. i odp. : Dr. L. Czarnik. 
Sekretarz Redakcji : Leopold Stan. Giinsberg. 

Ceny ogłoszeń: Cała strona 100 zł., 1/2 55 zł., 1/4 50 
zł, 1/4 20 zł., tie 10 zł. — W tekscie 500/o drożei. 

Układ dwukolorowy o 500/ę drożej.     
Titles of articles inside of „Scoutć : On the path of a leader * Fight and new deal * Are you always cheerful? * Books which are expected * With the strength of the will * Among the Czechoslowakian Scouts * Do we remember ? * Jewish Ścouting * We discuss * About the Scout uniform * We create new fashions * Breeding of mushrooms * A cup made of paper * In the Persian Gulf * Winter camping * Newspaper * Editor's answer * Scout news. 

  Na stronie tytułowe j:,Widok z Kostrzycy' — H. Chmielowskiej. W numerze zdjęcia H. Chmie- lowskiej i L. Czarnika. 

  
CHOR. LWOWSKA 

— Kierownictwo harcerskich drużyn ko» 
lejowych oraz członkowie komendy kursu 
obozow. spędzili święta w ośrodku hare 

cerskim w Kamieniu Dobosza. Ustalono 
plan wyzyskania ośrodka, oraz program 

  

kursu obozownictwa 

zainteresowanie wywołała dyskusja: czy jest celowa monopoli: 
zacja organizacyj młodocianych. Obrady prowadził hm. Czarnik. 

— W dniu 4 i 5|I. odbyła się w Worochcie konferencja 

przewodniczących sekcji harcerskich R. K. Przybyli przedstawi= 

ciele wszystkich okręgów Rodz. Kolejowej. Konferencja opraco= 

wała postulaty, na których oprze się dalszy rozwój drużyn ko» 

lejowych Pozatem uczestnicy zapoznali się na miejscu z wrun- 

kami pracy kursów instruktorskich. Metody skautowe zobrazoe 

zimowego. Duże 

wały kolejowe kursy drużynowych chorągwi lwowskiej i ra= 
domskiej. Konferencji przewodniczył pułk. S. Mączka. G. K. 
reprezentował ph. Jastrzębski, zaś Z, Główny R. K. mgr. Jung. 

  

Księgi administracyjne dla harcerek nowe 
wydanie (1936) 
(Książka wykazów, Książka pracy, Książka 
kasowa z kwitarjuszem, Książka korespon- 
dencji, 3 teczki). 

Póki zapas starczy — cena zniżona, zamiast 
zł 4, 10, tylko 3.90. Porto kompletu 
zł. —'55. 

LWOWSKA SKŁADNICA HARCERSKA 
pl. Bernardyński 9. PKO. 504,271. (Z. Jurajda),       
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CEE 
OLEJ SAMOCHODOWY 

PRMLEZE, 
*KARPATY<     

w LECIE GALKAR soo LUX 
w ziMiE GALKAR Z-LUX 

PŁYNNY PRZY —302C. 

  

   

SPRZEDAŻ PRODUKTÓW NAFTOWYCH 
SPÓŁKA Z OG6R.DOR. O | 

LWÓW UL.BATOREGO L.26      

  

  DRUKARNIA,EKONOMJA* — LWÓW, UL. KOPERNIKA 18. TEL. 208-31 
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